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B r a c i a  b l i ź n i ę t a .

  Wie gron wird umerc Tugend ,
Weno uoser Heri bey ilirer Uibung brictn

S chiller .

W  Siło, miasteczku Izraelskiej krainy, 
żył niegdyś Siary Sadok,  szanowny Wielki  
Kapłan , wnuk Eleazara .  Kochany  orl Bo­
ga , bo ludzi  koc ha ł ,  przest rzegał  gorliwie 
i surowo wszystkich przepisów p raw a ,  1 
b łaga ł  z pokorą i m od l i ł  się z rozczule­
n iem za wszystkich lekkomyślnych p rze ­
s tępców boskiego przykazania . W  przecią  
gu lat  czterdziestu jego A rc y k a p ła ń s tw a , 
iuc i śn .ona  wdowa,  i syn osićrocony,  i każ­
dy nieszczęśliwy w Iz rae lu ,  zna jdow ał  w 
n im  p o d p o r ę ,  troskl iwego oica, szcze'rego 
opiekuna ; a gdy wzruszeni  jego s ta ranno­
ścią, jego pomocą,  jego p >cieszeniem, dz i­
wiąc się jego dobroci  , ł zami jego ręce 
skrapla l i ,  m aw ia ł  zwykle do n i c h :  Bóg 
sam jest d o b r y ,  . wszystko dobre  od  ni e ­
go tylko pochodz i .

Sadok już niemiał  żony. Pozos tało mu 
tylko dwóch sy n ó w ,  b l i ź n i a k ó w ,  Eliczer  
1  Neftali , którzy zaledwie po dziewiętna­
ście lat licząc , byli  wzorem i ukochaniem 
Izraela Piękni  i rozsądni  jak Józef ,  ko ­
chania godni  i u jmujący jak B e n ja m in ,  
w białe  przyodziani  szaty, towarzyszyli  
W ie lk iemu Kapłanowi do oł ta rza ,  i p o d a ­
wali mu nu  kwaszony cldeb i kadz id ło ;  g d y  
tak ojciec z synami święty odprawial i  o- 
brzęd , zdawało się ludowi,  i i  widzi  Abra ­
hama poś rodku aniołów.  P o  zachodzie sion-

Ca wychodzili  zwykle za m ia s to ,  gdzie ich 
ulub ioną  by ło  r o z r y w k ą ,  odwalać  z przed  
s tudzien  ciężkie kamien ie ,  ażeby p o w r a ­
cające z pola p a s te r k i , t rzody swoje bez 
t rudu  napawać  mogły.  Piękne Izraclitk'i 
pozdrawia jąc  o b u d w ó c h ,  płoni ły  się m i ­
m o w o ln ie ,  a wróciwszy do d o m u ,  myśla ­
ły tylko o tych dwóch  m łodz ianach  i przy. 
s łuchiwały się chętnie opowiada jącym  m a .  
tkom , jak to pewnego wieczora Jakób o -  
b r a ł  sobie tę pasterkę za żonę, której t r z o '  
dę napoi ł .

Ale obadwa  bracia  nie znali  jeszcze 
m i ło śc i ;  tkliwa,  mocna przyjaźń zastępo­
wała w Ich czystych duszach miejsce s ło d ­
szego nad  wszystko uczucia. P rzy jaźń  tir 
była  nn  w r o d z o n ą ,  1 równie  p o t r z e b n ą ,  
jak własne ich is toty;  nie wiedząc o j e j  
początku,  nie znając na czem się o p i e r a ,  
czuli ją zawsze dla s ie b ie ,  i używali j ć j ,  
jak swojego życia. Ich serca były tak m o ­
c n o ,  tak silnie z sobą spo jone ,  jak gdyby 
obadwa posiadal i j e d n o ;  obacłwa mieli  je­
dne i te same życzenia , równie  jak je- 
dnę wolę. Razem witali wschód s ł o ń c a ,  i 
rdzem żegnali  niknące jego promien ie .

Nieznaczne  i zaledwie dostrzeżone ry­
sy , w łagodnych o d c ie n i a c h ,  odróżnia ły  
charaktery obudwóch.  E l i e z e r , niemnić j  
jak Neftali tkliwy i ujmujący , był  jednak 
surowszy i więcej rozmyślający.  Jego duch  
czysty po lubi ł  spokój  i c ic he ,  w sobie za­
topione życie;  jego pobożna i łoeodna  d u ­
sza brała  pokrzep ień .e  w świętem rozpa ­
miętywaniu.  P o d o b a ł  sobie w obcowania
X
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ze s tarszymi, w / b a g i e n n y c h  naukach kaiąg 
świętych i w sprawowaniu  rel igijnych o- 
brzędów.

JN e f l a l i , o wiele żywszy o d  b r a t a ,  z 
rów ną  serca czystością, rówuo  kocha ł  cn o ­
tę, nie zatapiając jednak tak głęboko ducha  
swojego w jej wzniosłej piękności.  Serce 
j ego,  namię tnośc iom oiv'ar te,  pragnęło .la­
wet  za ich t rądam i  ; a ciężar len był  mu 
milszym, jak brak zupe łny żywszych uczuć, 
gorętszych poruszeń .  Roztropność  jednak 
El iezera  mia rkowała burzl iwy zapał  brata ,  
jak znowu z drugićj strony większa żywość 
Neftalego tern przyjemniejszym Eliezera  
czyniła.  T a k ,  lubo z r o ż n e m  przymiotami 
z rodz e n i ,  w miłości  łączyli  się z s o b ą ,  
micni&li się w uczuciach , niegnbiąc swoich 
właśc iwośc i ,  i j eden od drugiego wzaje­
m nie  odnosi ł  pożytek. O s łodka potęgo 
przyjaźni!  która nietylko roskosze życ ia ,  
a le i cnoty podwajasz!^

Neftali,  który się wojennej  Hebra jczy­
ków sztuce z zapałem oddawał ,  strzałą swo­
ją dosięgał  ptaka w powietrzu.  Nikt  w Iz rae­
lu nie śmiał  puszczać się z r.im w zawód 
o pierwszeńs two w sile i zręczności . Za­
rzuciwszy na s iebie skórę lam pa r ta ,  opa- 
sawszy lędźwie konopną  tkan iną ,  nie b i o ­
r ąc  z sobą innćj  żywności  prócz naczynia  
z mlekiem, z lukiem wręku, z kołczanem 
na plecach , często w najgęstsze zapuszczał 
się l asy ,  uganiał  za je leniem lub koz łem, 
r zu c a ł  się na straszl iwego l w a , i n iosąc  
jego skórę w zdobyczy,  powraca ł  do dortm. 
Dia E l ieze ra ,  m n i ć j s i ł y ,  m n ie j  zręczności 
posiada jącego ,  myśl iwstwo n iemia łoby  ta 
kiego poc iągu ,  gd^by sobie w nićm Nef­
tali nie tyle p o d o b a ł ; towarzyszył  on m u  
w mjr la lsze knieje dla tego j e d y n ie ,  że 
wszędzie  nąjchętniej  lubi ł  z n im  zostawać. 
Gdy zaś E l iezer  od wschodu  s łońca clo 
pierwszego gwiazd połysku m od l i ł  się w 
przy bytku P a ń s k i m , Neftal .  do t rw a ł  mu 
w ie rn ie ,  i zapominając o myśl iwstwie , m e  
opuszcza ł  go , jedynie  z braterskiej ku nie­
mu skłonności .

Pewnego  razu ,  gdy obadwa b r a c i a ,  
w  towarzystwie przyjaciół  wieku swojego, 
wdzieral i  się na skały R e m n o n u ;  Neflali 
uniesiony myśl iwskim z a p a ł e m ,  w pogoni

za zwićrzem tak daleko zapuśc i ł  sie w l a ­
sy ,  iż odłączywszy się od El iezera  i t o ­
warzyszów sw o ic h ,  wkrótce zgubi ł  znane 
sobie drogi.  Goniąc ś lad zwierza zran io ­
nego s t r z a ł ą ,  b ł ądz i ł  coraz bardziej — na- 
koniec  ujrzał  się w dzikiej puszczy pośród 
przepaści  i gór ska l is tych,  gdzie s topy je­
go żadnych niezoslawiuły ś l a d ó w , któreby 
mu w powrocie  za przewodnika służyły'. 
Niespokojny ,  m e  tyle własnem niebespie-  
c z eńs tw e m ,  jak jaczdj  sm utk iem , który 
ztąd brata  oga rn ie ,  podwaja ł  krok i ,  p rze ­
skakiwał wyschłe łożyska po toków ,  i na 
najwyższe wdz ie ra ł  się góry. Ale wszystko, 
co ztąd od k ry w a ł ,  tylko go coraz więcej 
mieszało.  Krzyk jego gubi ł  si<j w pow ietrzu; 
s ł o ń c e ,  osłoniwszy się płomien is tym ża­
rem, pożerało własne promienie  ; jego s t ru ­
dzone  oko niedos trzega ło nic do koła o- 
prócz  skał  gołych , a nad głową krąg po ­
żerającego ognia. Wszędzie  okropna  cichość: 
w całej naturze ani znaku życia ; zdawało  
się , jakoby uległa pod  niszczącym skwa­
rem  dziennego planety.  Upa ł  coraz się 
wzm aga ł ;  Neftal1 ostatnie natężał  s i ł y ,  u- 
czuwając juz rnęlń owego s traszl iwego pra ­
gnienia. które pod tem niebem naglą śmierć  
za sobą pociąga.

W yc ieńczony  na s i ł a c h ,  ciężko o d d y ­
chając , postępował  Neftal:  zwolna , na  
s w o im łuku  oparty;  zaledwie móg ł  podnieść 
g łow ę ,  a jego powieki zamykały  się,  chro­
niąc wzrok przed  zgubnym blaskiem p^o- 
mieni.  Gwałtownem niszczony pi agnieniem, 
lękając się jego mękom uledz , pochwyci ł  
wreszcie  za naczynie z mlekiem, Które za­
wsze mia ł  z s o b a , a które  teraz jego jedy­
ną i ostatnią było nadzieją.  Już je do ust 
p r z y ł o ż y ł , gdy za sobą słyszy jęki żałośne.  
W  tćjże chwili  zbliża się Lu niemu m łoda  
Izraelifka. Załamane ręce,  t rupią  b ladością  
okryte l ica ,  włos rozpuszczony i w ni eł a ­
dzie ze zsuniętą spleciony zas łoną ,  z apo­
wiada ły okropność  jej polożema.  Ostatnie 
zebrawszy s i ły ,  pad ła  na kolana i zawo­
łała:  »Ginę z pragnienia ,  um ić ram  W o ­
dy! na miłość P rz e d w ie c z n e g o ,  aby kro­
plę w o d y !

Ledwie  wyrzekła  te s łowa gdy Neftali 
n aczyn ie ,  z mlekiem do jćj ust przykłada.
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Nie  podnosząc  się * z i e m i ,  nie zwracając 
oka z n aczyn ia ,  chciwie'  wciągana nowe 
życie w  siebie. Neftali stoi bez ruchu ,  za­
topiony w uroczych wdziękach dziewiczej  
postaci . O c z y ,  pe łne  s łodkiego w y r a z u ,  
rzucając blask czarowny z pod łuków od 
h e b a n u  czarnie jszych,  czoło bielsze od a la ­
bastru , którego połysk od  długiego czar ­
nuch włosów splotu tak pięknie o d b i j a ł ,  
cała powabność tej jakby cudownej  istoty, 
p rze jmuje  go osobl iwszem nigdy d o tąd  nie- 
znaiiem wrażeniem — nie myśli więcej o 
swojem cierpieniu — wszystko czucie za­
przą ta  niebezpieczeńs twem pięknej lzrae- 
l i lki ,  gubi się w jćj niebiańskiem obl iczu— 
nie  czuje więcej pożerającego pragnienia.

Izrael i tka ,  wypróżniwszy naczynie do  
ostatniej  kropli ,  uczuła  powró t  sił swoich,  
i z czu łem spojrzen iem składa m ło d z ie ń ­
cowi dzięki. Wsta je  i m ów i :  »0!  —  mój do ­
broczyńco  ! dowićdz  s ię ,  jak wiele ci win- 
nam. Dzisiejszego poranku wygna łam t rzo­
dę mojego ojca na błonia  , które u s tóp 
tych gór do koła się ciągną. Nagle staje' 
p i z e d e m n ą  kilkudzicsiąt  zbrojnych  ludzi } 
byli to okrutni  Moabici. Za pom ocą  Naj ­
wyższego uda ło  mi się ucięć i schron ić  
pom iędzy  te s k a ły ,  gdzie  odtąd  b łakam 
się bez pożywienia , n i eznachodząc  nawet  
ani kropli  wody na pokrzepienie  sił moich.  
T o b i e ,  lobie jedynie  winnam moje życie. 
O!  pójdź ze m ną  do  mojpgo o j c a , widzićć 
te łzy r adośc i ,  kiore z ócz jego popłyną!  
Dla wybawcy życia mojego zabi jemy jagnię, 
a w gronie rodziny mojej przyjęty będziesz 
z najżywszem uczuciem wdzięczności,  kló- 
re in  teraz już dusza moja ku tobie p rze ­
jęta. Ja cię p o p r o w a d z ę ;  pó jdź ,  chociaż 
żadnćj  nie zechcesz przyjąć nagrody ,  d o ­
zwól  nam przyna jmnie j  tej pociechy,  aże­
byśmy ci se rdeczność  naszego dziękczy­
nienia  wszyscy okazać mogli.

>ef' tali,  który wczasie tej mowy ani 
oka z pięknej dziewicy nie spuści ł,  uczuł  
na nowo całą  gwałtowność  pożerającego 
p ragn ien ia ,  które  nagłą zagrażało mu zgu­
bą. Chce coś odpowiedzieć,  ale usta jego, 
niew ydając  ani głosu, zostają otwarte ,  j ę ­
zyk jak g d \ b y  do podniebien ia  przykuty. 
W  tej chwili  zasłona Izrąe l i tki ,  lekko na

około głowy z włosami ig ra jąc , spada  przy 
jego nogach.  Neftali chce ją podjąć,  schyla 
s ię ,  chwyta drżącą ręką —  ale za s laby ,  
ażeby się podnieść,  chwieje  się i pada na 
ziemię bez r u c h u , be z  życia.

P rzes trachem i zdumien iem p rze ję ta ,  
wlepia  w niego dziewica piękne swoje o- 
czy , i przekonywa s ię ,  że z tej samej 
przyczyny ginąć musi,  która jej samej  prze<l 
chwilą  śmiercią  zagrażała Straszliwa myśl* 
iż przez nią tylko szlachetny m ło dz ien iec  
życie pos tradać m o że ,  wzrusza ją do roz­
paczy. Żałość ]ej w głośny krzyk w y b u ­
cha — lecz trwoga i rozpacz się wzmaga , 
gdy głos jćj o głuche tylko odbi ja  się ska­
ły. Myśl wreszcie,  iż w dom u  jćj ojca po ­
mocy szukać p o t rz e ba ,  ożywia ją n adz ie ­
j ą ,  daje  jej nadludzkie  s i ł y ;  puszcze się z 
szybkością  sarny —  ani skały ani przepaśc i  
nie  zatrzymują jej biegu.

('C iąg d a ls zy  n a stą p i.)

W yją tek  z lis tu  p isa n ego  d o  R zym u do 
J W "Stanisława B r . Jhk w icz a  P odk om o­

rz ego  J . C. K . słp. M ci. z T arnowa  
dtiia 24. Czerwca  1829 r.

p rzez R a f  W ężyka ',

( 'nadesłany.J

W oln y  l i k i e m  od cierpień przychodząc do siły  
W yjechałem ze L w ow t w ow *1 porze m iłe j ,
Gdy po dług ni spoczynku natury i z i e m i ,
Życie roślin j ę krasi wdziękami swieżemi.
Lecz długi przeciąg kraju ku przemyskim Aronom  
Zawiódł piękność n ad z ie i ,  gdyż ulegał szronom; 
N awet drogiej pamiątki po nad Sanem błonie , 
Niemiały dla mnie wdzięków po zbyt św ieżym  

zg  >nie ,
Najwyższych zasług męża mego przyjaciela, 
Którego strata dotąd łez  oczom udziela.
W łaśn ie  też słotoa pora jak by zsmntkiem w zm ow ie ,  
Dodawała cierpkości tęsknoty osnowie.
Tak w marzeniach niemiłych umysł pogrążony  
N iew ied z ieć  j*k przebywał różnych kształtów  

strony,
Aż najpóźniejszym zmrohieifc, w zbytku utrudzenia, 
W  Jarosławskiej gospodzie  szukałem schronienia; 
Tam po dobrej posłudze w nriszeniu nocy  
Jeszcze  mysi z ciałrui świeżej nabierała uioey, 
Gdy z różowej jab łoDi , bliski śpiew słowika  
Jak hymn pochwalny Boga do usz mych przenika;
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SJroznmiał twardy człowiek ptaszyny Kwilenie 
A z melodyjnym głosem  łącząc swoje pienie  
Słał je z nocnym „piewahiein przed tron światów 

Pana
P rzez Którego moc czucia w obn serca wlana , 
Jeź li  rożną zasługą Ku niebom się w znosi,
Człeka tyin już pociesza iż  ;vie Kogo prosi.
Już też i'światło dzi eDne zaczęło bić  w oczy  
Z w o ln a  brał się do pracy i rolnik och oczy ,  
W idząc że w ilgociom ierz czas pogody wróży  
Z e D r a ł e m  się z pośpiechem do dalszej podrpży —  
Lecz mgła  gęsta wraz ze  mną idąc cori.e dalej 
Z d a w a ł a  się Krąg ziemi w morskiej nurzać fali,  
Ś p i e w y  tylko skowronków przenikając z góry  
Pocieszały nadzieją iż  tam niema chmury.
I za chwilę m gieł massy chyląc się kc ziemi 
Osiadają po niwach kroplami ży ż n e m i;
Bozwija się do koła błękitna sk lep ie n ie , 
Pizenika osi świata życiodawcze tchnienie,  
Ciepłych promieni s łońca: a skowronków krocie 
Coraz wyżej i wyżej unosząc s ię 'w  lo c i e ,
Brzmią w przestrzeniach bez granic g łosem  dzięk;  

czyDien a
A jeżeli  s łow ików  nocne w krzewach pienia 
Rozczulają samotnych przy św ietle  księżyca; 
Ś p iew  owych w państwie słońca więcej myśl za­

chwyca ,
Gdy dzienną czyDność świata hu obłokom  wznoszą,  
I uczą słodzić prace modlitwy rożku»ząt 
[uh więc śpiew od obłoków chyląc się hu ziemi,  
P o i ł  duszę wędrowca myślami g ó rn em i,
A pierwszych doi wiosnianych najmilszy poranek, 
Pletąc sady i łąki w różnofarbny wianek,  
Wstrząsał urocze dzie ło  Zefirów pląsami ; —  
Powietrze >y tej igraszce przejęte woniami 
Przenikało jak balsam drogie życia sok i,
W  tym pięknego Przeworska  zabłysły widoki — 
Złożyć powinne hołdy XiuŻ9CĆj rod zin ie ,
Po  znać bliżej przymioty z których Dóm ten słynie, 
W id zieć  gust i stosowność wiejskiego schronienia  
Odezwały się naraz w  mym sercu życzenia.
L ecz  nieprzytomność X ięc ia  i X iężnej niezdrowi®, 
Spełn ien ie  moich chęci zniszczyły w p o ło w ie ,
D  owiedziałem się tylko z jaką troskliwością, 
Opieknj.e się Xiężna cierpiącą ludzkością;
Gdy z wielebneini siostry w przykładnej pokorze  
Chorych cieszy i wspiera w Przeworskim hlasztórze; 
Jak w przyjaźni stateczna w obcowaniu miła, 
Wszystkich myśli i  serca ku sobie zwróciła:
Jak wychowaniu własnych poświęcona dziatek, 
Odbiera w ich postępie nadgrody zadatek. —
A rzekłszy pomóż B oże! szczepom tej rodziny  
Aby naddziadów sławy, doszły przez swe czyny; 
Spieszyłem  by obejrzeć piękne założenia ,
Które X iążęca pą>-a co rok rozprzestrzenia.—  
Lec? jeźli pióro w  duszy może w zn iec ić  m yśli ,

I \igdy dla ócz obrazu dokładnie nieskryśli. —  
Niem yśię więc opiewać jak trafnym układam 
Połączono przechadzki z użytecznym sadem ;
Jak pomarańcz i cytr/n ow oc razem z kwiatem , 
Trzy zmysły naraz syci tak zimą jak latem ;
Jah przy kształtnym pałacu, na miękkim trawniku 
Dalekich stref mieszhańce, w  jednym stojąc szyku  
Zdają się z sobą spierać o kształty i cienie,
By hu sobie pociągnąć widzów podziw ienie.  
L ecz  p izem iicz tć  n iemogę jah natury dzieło  
Przy zręcznym sztuki wsparciu milszy kształt przy- 

jęło.
Ktokolwiek bowiem wiejskim nicgnrcLąc widokiem  
Gospodarskie dziedzińce chce zm.erzyć swym 

krokiem ,
Przyznać musi koniecznie iż  tu bystrość r z e k i , 
D rzew  bukiety po wzgórzach, i widok daleki;  
Gościniec bliski domu do stolic w iodący,
I most podróżnych pełny swym kształtem dziwiący, 
Domami hu potrzebie trafnie p rzep lec ion e ,  
Z godzie  użytku z pięknem służą zr. ob 'ouę .
Tak z podziw,oniem wdzięczne rzucając siedlisko,  
Spieszyłem  zw iedzić Ł a ń cu t  leżący z tąd blisko. 
I w krotce na gościńcu wspaniałe budowy  
Zpragnionemu wzrokowi stawią widok nowy.
Pta rozległej płaszczyźnie bez znacznej odmiany 
W znosi się gmaoh kunsztowny mało gdzie  w i­

dziany ;
T w ó r  ten bogactw : władzy mając wszystko w sobie  
Zdaje się innym tylko służyć ku ozdobie.
A będąc przez lat wiele dziedzictwem rodziny 
W  dziejach kraju słynącej przez świetne swe czyny; 
Stał się w końcu siedlisk iem , najrządniejszej Pani  
Której znaczna część hrajuniosfa przychód w aani—  
Pod jej opieką Łańcut ujrz,,! się w tym stanie 
Iż mało grodów  m ogło  isć z nim w porównanie.—  
L ecz życie znanej Pani ledw ie  się skończyło ,  
W net zbytnich bogactw wsparcia grodu pozbawiło.  
Myślano więc ze Łańcnt przy dziedziców zmianie, 
D ługo potrwać ule może w twym świetności stania 
Lecz jeźli wielkość fortun w ielkie robi rzeczy, 
Nikt- wyższości rozumu nad nią niezaprzeczy. 
W łaśc ic ie l  szóstej częśc i ,  miast i wsi ogromu , 
Nielylho dawną świetność utrzymuje domu,
Lec? rozstropuym zarządeu przykład daje z siebie,  
Jak najtrudniejszych czasów zaradzać potrzebie. 
Mniej w ięc  dla c iekawości,  jak raczój nauki, 
Przejrzałem wszystkie d o m u ,  i ogrodu sztuki ,- 
W idziałem  stan rolnictwa, owczarnie i sady 
A w n ic h  wszędzie rządności postrzegałem ślady —  
Bogdajby wszystkie domy drogiej nam pamiątki 
Umiały tak zarządzać bogactw ojców szczątk i!
W  dalszej bowiem podróży widziałem ze smutkiem 
Jah strasznym n ie>ad domów objawia się skutkiem; 
Jak bogate dziedzictwa w obce ręce idą 
A znboź iie pany walczyć musza z biedą —
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W szęd zie  bowiem  gdzie nierząd do domu się  
w h.ada,

Za nim zwykle pośpiesza imienia zagłada. 
W krótce po tym mijając wasze piękne w ło ś c i ,
W  których nie już w esołość  lecz posępnośćgości;  
Myśl na wyścigi ^ czasem przestrzenie mierzyła 
I obok w is  w śród Rzymu w jednej chwili była. 
Zniknął na raz stosunek przyszłości z wspom nie­

niem ,
A przyjaźni uczncie zlało się z tyczen iem ,
Aby cel waszych starań kosztów i podróży 
Ku poeiesze  nas wszystkich niespoźniał się d łiżej .  
Aby wasza córeczką będąc w życia maju 
Jak jest wzorem p rzym iotów , w  tak licznym ro­

dzaju
Ku rodziców pociesze , i starań nagrodzie , 
Cieszyć się mogła szczęściem równym swejnrodz.ie, 
Aby z nauką świata gdy zyskacie zdrowie  
Pręiho mogliśmy z obu korzystać w Machowie.  
Gdy tak sc-rce życzenia w świat za waini ron i,  
Blrtnnf oczom w oblohacL św ielny, herb pogoni*) 
T o znamię przodków szczęścia, w ielkości i sławy 
Z nczczeniem witać musi każdy ziomek prawy; 
Przejęty więc zasługą pogończyków rodu 
Z u wielbieniem, wjechałem do Tarnowskich grodn, 
A chcrc uczcić modlitwą w ielkich m ężów zwłoki,  
Najprzód tam gdzie ich groby, zwróciwszy mehrohi  
Nader nvtyin uczuciem zostałem przejęty ,
Gdym ujrzał w całym blasku ten przybytek święty. 
Tam bowiem gdzie  Pan świata wzbythujących  

m nóstw ie ,
N iedaw no hołd  odbierał w gorszącym u b óstw ie ,  
Jaśnieje teraz blaskiem marmuru i złota ,
Ołtarz który koryncka zaleca robota.
Zdobi go wizerunek Zbawiciela Matki 
W  wykonaniu udatny a w pojęciu  rzadki ,
W  nim przykład niebian uczy modlić się grzesznika  
A g o d ło ,  o to Panna! złudzenie zamyka.
Tam teraz w całej pompie biskupiej stolicy 
Odprawia się obrządek świętej tajemnicy.
Duch wielkością przedmiotu, ku niebom w znie­

siony ,
D ługą niedał się zwrócić w te nicości strony 
A t stopniowym przebiegiem od wieczystej chwały  
D o  tych którym niebiosa wzniosłość duszy dały; 
Którzy w zastępstwie Boga czyniąc dobrze ziemi,  
Uwielbienia  ludzkości dzielą ze Świętym i,  
Zwróciłem myśl powoli ku grobowcom  m ężów  
R ó w n ie  wielkich mądrością jak sławą orężów **) 
Na te wieku Zygmuntów popisow e sztuki 
Z chlubą poglądac będą wnuków naszych wnuki,

*) H e rb  dziedziców  na w ieży  ratusznćj Tarnowa.
**) Nadgroki wielkiej piękności J a D a  z T a rn o w a  i K o n ­

stantego Xiaż<;cia Ostrogskiego — będące w Kaicarzc 
Tarnowskiej,

A prtgnac w  nich ocenić wartość stosunkową  
Gdy je z równają z sobą i świeższą bucową  
Znajdą iż grób Tarnowskich choć w ozdobach  

m niejszy ,
Jest w ie le  głównym składem od obu piękniejszy.  
Tak też właśuie zasługa i w ielkich dusz cnota 
Zachowują swą wartość bez ozdób i złota.
Tym przykładem na nowo w mera znaniu poparty, 
Szybko przebiegłem  w  myśli dziejów naszych

, • , harly’A dzieł przytomnych cien iów  zważając ciąg długi,
Ogroin p o tę g i ,  b ogactw , wpływu i zasługi. 
Potem Jana z  Tarnowa z łożen ie  zw iok  w grobie,  
Gdy w tej samej świątyni hu nicości próbie,  
Kończąc obrzęd żałobny konny rycerz wzbroi,  
Zapadł się z całą pompą na dnie tych p odw oi ; 
Zważając iż  w istocie tyle d zie ł i trndu 
Strumień czasów pochłonął z udzielnością Indu, 
W  gruncie serea wzruszony, te wyrzehłem słowa 
* W ię c  od wieków zagłady nic się n ieu ch o w a ! 
*W ięc  czas porówna wszystko: dobre i z łe czyny, 
»A z bytem bohatyrów znikną i wawrzyny ? 
i  znowu wzrok utkwiony w wielkich m ężów  rysy 
Ich sprawy wzmiankujące przebiegał napisy,
A w tym takie wzruszenie me zmysły objęło  
Jak im świeżo spełnione przejmuje nas dzie ło .  
S erce we łz -ch  radości pływać się zdawało,  
Umysł d zie ł nieśmiertelnych zachwycony chwałą. 
Samolubnych w idoków gardząc poziomością  
Poświęceń  dla współbraci poił się wielhością —  
Tak czując się sam lepszym, dzieł dobrych w spo­

mnieniem
F zehłein , w ieczność zasługi nie jest czczeu  ma­

rzeniem ,
N iety lh o  byt pozorny w dziejach trzyma świata, 
Istnie gdy piętno swoje na duszach wyguiata. 
Słusznie naród uwiecznia wielkich m ężów czyny  
Słusznie i  sławą przodków szczycą się rodziny. 
N iec h  potomstwo wzór ojców do dzizłań zagrzewa, 
W szah zwyczajnie czyn w ielk i  n i  los w ieków  

wpływa
I jeszcze raz uczciwszy wielkich m ężów szczątki 
Przeszła myśl do następców, drogiej ich pamiątki, 
A z pociechą widziałem jah ród Gedyminów  
Złączywszy swe dostatki i  sławę wawrzynów  
Z bogactwami i chwałą cieniów wiekopom nych  
Nieuslaje ich świetność wznawiać u potomnych ; 
Nietylko bowiem  w czasie pomyślności kraju, 
Ród ten służy za przykład w każdym onót rodzaju; 
Lecz w każdej losów zmianie stawając na c z e l e , 
Ziomków bronią i tarczą zwać się może śmiele.  
Prosto więc od przybytku wiekuistej chwały,  
Złożyć hołd  tej rodzinie me kroki zmierzały.
A przez ludzkość wrodzoną przyjęty łashawie , 
Przypatrzyłem się z gruntu jej domowej sprawie,- 
W idziałem  jah zaciszem wiejsk iego schronienia
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Xiąźęca pora świetność spraw swoich ocienia. 
Jak niegdyś w służbie kraju uwieńczone ramię 
Z szykiem sylab i rymów szczęśliw ie się lamie. 
Jak Xiężna cnót domowych przyhładew w Jawiona,  
R ów nie  wzorowa córka jak matka i żona ; 
Szczęście swe w szczęściu swoich składając jedyuie  
Słusznie z cnót pobożności i litości słynie.
W idziałein młodych Xiążąt zaletne przymioty, 
D o  wykonań ndolność i pociąg do cnoty.
Oba w życiu porządnym zakładając szczęście  
Zbliżają się do celu przez w czesne zam ę/cie .  
Już się w części spełniły ich doinu nadzieje 
Już cnoty któremi ród Potockich jaśnieje 
Z pięknością N a ta lii  w dóin się Xiążąt zlały  
I pomyślnej przyszłości piastunem się stały.
W  krotce i młodszy X ią żę  ustali swe losy  
P rzez  związek który wszystkie pochwalają g łosy  
Xiężniczka b o g iem  Is is  tak słynie wdziękami 
Iż ją tylko z  własnemi równają cnotami. 
Ucieszony tym stanem zacnego plemienia , 
Ocuciły się naraz w mym serca życzenia,
B y  odwiedzić  dóm inęża nam obu drogiego  
Zgadniesz Imię gdy powiem  z mądrości słynnego;  
A z radością znalazłem jak Nestor ten kraju 
Utrzymując swą wyższość w tylu cnót rodzaju.
Z powagą wieku sw ego  łącząc czerslw^ść s i ły ,  
W  urzędowaniu śc is ły ,  w obcowaniu miły, 
Opiekun dobrej sprawy trafny z podwładnymi 
Zaszczytem jest nrzędn i rodzinnej ziemi 
P o d  J e g o  to powagą w gronie światłej rady 
W  net dały się uprzątnąć w ybiegów zawady ; 
Teraz będąc w porządku z moich spraw kierunkiem 
Chcąc z wątłatego zdrowia zając się ratunkiem , 
Biorę z sobą do Szczawnic dla m ężów szacunek 
W  których ręku z łożon y  dgcha praw stosunek ;
A gdy góry karpackie chcę objechać razem 
Później  się wam przysłużę miejsc owych obrazem.

Dokończenie  (przerwanego w p o p r z e ­
dzającym Krze.) wyroku względem us tano­
wienia  Banku polskiego.

T Y T U Ł  IV.
P r  t e p i s y  o g ó l n e .

A r t y k u ł  31.
Kaucyje  i depozytu pieniężne sądowe,  

adminis t racyjne,  towarzystwa kredytowego 
z iemskiego ,  i inne u rzę dow e ,  czyli to w 
kassach m ag is tr a tu r ,  lub u pojedynczych 
u r zę dn ików ,  r e j e n tów ,  no ta ry juszów , ko­
morn ików , kuratorów , s łowem, gdziekol­
wiek b ą d ź ,  z mocy dotychczasowych p rze ­
pisów znajdować się mogące ,  a p rzew yż­

szające złotych polskich 200, niemniej  też 
fundusze duchow ne  i insty tu towe,  nieulo- 
kowąne lub później mogące być ściągnio- 
nemi  , fundusze towarzystwa ogn iow ego ,  
s towarzyszeń e m ery ta lnych ,  składki  i f u n ­
dusze officyjalistów pocztowych , g ó r n i ­
czych i wszelkie inne tego ro d z a ju ,  wnie 
sione być powinny do b a n k u ,  a to s t o ­
sownie do icfc natury do depozytu dla p rze ­
kazów lub na procent  , i od tąd  nigdzie i n ­
dziej tylko w banku lokowane być mają. 

Artykuł  32.
1 Kapi ta ły  bankowi powierzone , nie po ­

dlegają żadnym p o d a t k o m , ani c iężarom 
i pod jakimkolwiek bądź pozorem,  nie m o ­
gą być pod nie podciąganemi.

Kapi ta ły  te nic mogą  także być zaj­
m ow ane  , ani za pretensyje  publiczne,  ani 
p r y w a tn e ,  wyjąwszy k a p i t a ły ,  bądź przez 
p rywatnych  bądź przez urzędników sądo­
w yc h ,  dla zabesp icczenia ,  lub na rzecz 
osób t rzecich złożone, kapitały aktem urzę­
dowym oddane  komu w zastaw i bezpie­
c z eńs tw o ,  lub nakoniec jeźliby właściciel  
sam chc iał  je pod d a ć  na satysfakcyją swoich 
w i e r z y c i e l i .

Bank jednak za należności jemu przy­
pada jące ,  mocen jest zajmować depozyta ,  
summy lub towary u niego złożone,  a to 
przed  wszystkiemi innemi pretensyjami lub 
aresztami.

Artykuł  33.
Zabrania  się bankowi objawiać nazwi­

ska właśc ic ie l i ,  tudzież ilości summ  jem u  
pow ierzonych ,  i żaden s ą d ,  ani władza  
niemoże żądać od hiego podobnego  uwia ­
domienia .

W  razie jednak  rozpoczętego ś ledztwa 
o pope łn ione  przes tęps two,  w ładze  d o ­
chodzące żądać mogą od banku s tosownych 
ob jaśn ień ,  za pośrednic twem Kotumissyi 
rządowych.  I wtedy podobnie  , jak w ta­
kim raz ie ,  kiedyby s ą d n a  mocy dow odów  
us tronnych od banku n ieza leżących , uka­
zujących lokacyją kapitału w b a n k u ,  d o ­
puści ł  aresztu wyrokiem przeds tanowczym,  
bank  obowiązany jest złożyć swoje oświad­
czenie podług  przepisów p r a w a ,  i wstrzy­
mać  wydanie  należności  o którą rzecz idzie, 
aż do ostatecznego wyroku sądowego.
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Artykuł  34.
Cudzoziemcy właściciele obligacyj d ł u ­

gu krajowego,  depozytów i sunna  dla p rze ­
kazów lub na procen t  do banku wn ies io ­
nych  , p  zez tenże bank uważani  będą za­
równo z k ra jow cam i ,  nawet  podczas woj­
ny  z krajem którego byl iby poddanymi.  
.Na prz p& lek zaś śmierci  cudzoziemca 
właścici  la depozy tu ,  a lbo summy złożo 
ne; w banku dla p r ze k a z ó w ,  lub na p r o ­
c e n t ,  własności te p rzechodz ić  mają  na 
spadkobie rców podług  przep isów prawa 
kraju tego ,  którego właściciel  b y l  p o d ­
danym.

Artykuł  35 
Ze względu na związek mte ressów 

giełdowych z b a n k ie m ,  obowiązki  włożo­
ne dotąd  na P rezyden ta  miasta  W a r s z a ­
w y ,  co do s tosunków ,ego z giełdą kupiec­
ką przenosimy na Prezesa  banku.

Artykuł  36- 
Namiestnik nasz na przeds tawien ie  Mi­

nist ra prezyrlującego w Komrnissyi  r zą do ­
wej przychodów i ska rbu ,  przepisze przy 
jakich dz iałaniach z bankiem rzeczywistość 
osób i podpisów musi  być  p rzyznawaną 
i poświadczaną  przez a jen tów zmiany , 
oraz oznaczy ilość opłaty od s t ron dla 
tycliźe a jen tów ,  t ax a to ió w ,  i b t ska rż y  
przypadającćj .

Ar tyku ł  37.
P rzy rozwinięciu i załatwieniu czyn 

ności mu p o w ie rz onyc h ,  ba nk  korrespon- 
dować  może bezpośredn io  ze wszystkiemu 
władzami k ra jowemi,  niemniej  też w c h o ­
dzić  może w kor respondencyją  i stosunki  
r achunkowe z bankami  i dom am i  handlo-  
wemi krajowemi lub za g ra n ic z n e m i , t u ­
dzież ustanawiać komrnissanluW i a jpntów 
w miastach hand low ych  w kraju lub za 
granicą.

Artyku ł  38.
Tow ary  produkcyi  krajowćj  opatrzone  

w przepisane dowody  i przyjęte do składu 
banku mogą być  wyprowadzone  do Rossyi, 
na zasadach s tosunków hand lowych  usta­
nowionych między dworna krajami.  P r z e ­
pisy do zachowania  w tej mierze osobneni i  
urządzeniami wskazane zostaną.

Artykuł 9%y.
Wszelkie  kor respondencyje  s t ron z 

bank iem i zawierane z nim uk łady ,  uwal­
niają się od opłat  s tęplowych.

W  przysyłaniu zaś pocztą  funduszów 
bankow ych ,  tudzież kor respondenoyj  m ię ­
dzy bank iem a władzami  i jego kommis* 
san tam i ,  służyć mają te same przepisy,  j a ­
kie się zachowują w przesyłaniu pien iędzy  
i kor respondencyj  rządowych.

Artykuł  40.
W e  wszystkich sporach i sp ra w ac h ,  

bądź  z powódz twa  b a n k u ,  bądź p rzec iw 
n iemu wytoczonych ,  ba nk  ulega zwyczaj­
nym  s ą d o m , zarówno jak osoby prywatne .  
W  sądzie ha nd low ym  stawać on i o d p o ­
wiadać powinien przez swego de legowa­
nego w innych zaś sądach przez swych o- 
b r o ń c o w ,  gdzie prokura torowi* tak jak w 
pszedmio tach  skarbowych wnioski  swe czy­
nić  są obowiązani .

Artykuł  41.
Fałszujący oLhgacyje długu krajowego, 

jako też inne  papićry b a n k o w e ,  pociągani  
będą  do sądów kryminalnych , i u legnąka-  
rom przepisanym na fałszujących papiery  
publ iczne.

Ar tykuł  42 
Bank zostaje pod  bezpośredn im  nadzo­

rem Ministra prezydującego w Komrnissyi 
rządowej  przychodów i skarbu , jemu rap-  
porta z czynności  swoich zdawać,  i wyłą­
cznie do jego tylko roz p o r z ą d z e ń ,  w za- 
krpsie niniejszej ustawy stosować się jest  
obowiązany.

Ar tyku ł  43.
Członki  banku ,  nie mogą być  pocią­

ganymi do odpow.edzialności  za decyzyje 
swoje ,  lub za czynności z polecenia  na ­
szego Ministra przychodów i skarbu d o ­
p e łn i o n e ,  a nie wychodzące z obrębu  n i ­
niejszej ustawy.

Żaden  atoli rozkaz zasłonić  ich nie 
może od  najsurowsze;  odpowiedzia lnośc i  
z osób i majątków :

Gdyby fundusze kassy umorzenia ,  lub 
kassy depozy towej ,  jako też zastawione to­
wary , p a p i e r y ,  lub kosztowności  od wła­
ściwego im przeznaczenia  odw róc i l i ;



Gdyby  ilość bi le tów bankowych wy­
puścil i  nad  zakres art. 2 2 . 1 23 przepisany,

Gdyby  fundusz ,  przeznaczony do za- 
dosyć uczynienia  żądaniu właściciel i  surmii 
p rzekazow ych ,  umnićjszyl i :

Gdyby  nie przedsięwzięli  s tosownych 
środków, aby summy żądane przez dyrck-  
cyją  główną towarzystwa kredytowego ziem­
sk ie go ,  tudzież summy na p rocen t  banko­
wi powie rzone ,  niezawodn ie  w te rminach  
właściwych zaliczonerni  b y ły ;

Gdyby fundusze bankowe na jaki kol- 
wick inny  p rz e d m io t  niniejszem prawem 
nie zakreślony , na ru szy l i , lub naruszyć 
do p uśc i l i ;

G dyby  nie wykonal i  wyroków prawo­
m ocnych  ;

Gdyby nakoniec obowiązań przyjętych 
W czemkolwiek niedopełn i l i .

Artykuł  44.
Raz na rok ba nk  na pub l icznćm p o ­

siedzen iu ,  łącznie  z Kommissyją um orze­
n i a ,  i radcami  h a nd low e m i ,  pod  przewo­
dn ic tw e m  Ministra przychodów i ska rbu ,  
zdawać winien sprawę z czynności  swoich 
rocznych.

Takowe zdanie  s p ra w y ,  wydrukowa­
n e ,  i za poś redn ic tw em  Ministra p^żychłj- 
d ć w  i skarbu ogólnemu zgromadzeniu rady  
stanu złożone ,  służyć ma do zdania  spra­
wy na se jm ie ,  wskazanego w art .  118 s ta­
tutu organicznego o rep rezen tacy i  n a ro ­
dowej .

Artyku ł  45.
Namiestnik nasz na przedstawienie Mi­

nist ra przychodów i ska rbu ,  przepisze in- 
s trukcyją dla Kommissyi umorzenia  długu 
k rajowego ,  dla banku zaś e tat  i instruk- 
cyją rozwijającą w obrębie  niniejszćj usta ­
wy wszelkie jego czynnośc i ,  i s tosunki  ze 
s t r o n a m i ,  oraz to wszys tko,  co tylko do 
wj  konania  w zupełności  niniejszego posta ­
nowienia  posłużyć będzie  mogło.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—• Z  L o n d y n u » — 
n z i rm iik  Australiati,  w y ch o d zą cy  vr S y d n p y  w  N o ­

wej  I lo l l a n d y i , donosi , iż teraz w  Kantonie w  Chinach 
widzieć można nadzw ycza jne  zjawisko n a tu ry  ; jes t  niem

Bank ułoży dla siebie organizacyją s łuż­
by wewnętrznej  tudzież wzory ksiąg i r a ­
c hunkow ośc i ,  i te do zatwierdzenia  Mini­
stra p rzychodów i skarbu przedstavri.

Artykuł  4o.
Zabezpieczamy na wszelkich d oc ho ­

dach  i mają tku  skarbowym .
W p ły w y  przeznaczone  bankowi na wy 

płatę  dochodu  stałego i jego umorzenie .
D epozy ta ,  kapi ta ły  tudzież wszelkie 

inne war tość czyli tc  powierzone  ba nko ­
w i ,  czyli s tanowiące własności  jego.

W szystkie te funduśze i w a r to śc i , u- 
znajemy być n i e ty k a ln e m i , i mieć  chce­
m y  aby pod  żadnym pozorem od właści­
wego im przeznaczenia  odw róconem i  być 
nie mogły.

Jeźhoyśm y zate'm uznali  potrzebę,  za- 
ciągnienia  pożyczki ,  w kraju lub za gra­
n icą ,  i u tworzen ia  nowych  obligacyj d ł u ­
gu krajowego ,  wtedy opa trzymy bank nu- 
wym funduszem , na procentowanie  i u m o ­
rzenie takowego długu.

Nakoniec mieć  chcemy aby w potrze­
bie zmiany jakiej w niniejszem p o s ta n o ­
w ie n iu ,  takowa tylko z uczestnic twem obu 
izb sejmowych następować mogła.

W ykonan ie  niniejszego postanowienia  
które  w dzienn iku  praw ma być  um ie ­
szczone,  Kommissyjom rządowym w czem 
do której  należy,  polecamy.

Dań w Pe ter sburgu dnia 17. (29.) Sty­
cznia  roku Pańskiego 1828 a panowania  
naszego 3. ( P o d p ) MIKOŁAJ.

Przez  Cesarza i Króla Minister Sekre­
tarz  Stanu. (Podp.)  Stefan Hr. Grabowski .

Minister  prez)  dujący w Kommissyi  rzą 
dowćj  p rzychodów i skarbu.

(Podp.)  X ią ż ęX a w e ry  Drucki  Lubecki .
Zgodno z oryginałem Minister ‘Sekre­

tarz Stanu.  (P >d'p.) Stefan Hr. Grabowski .
Za zgodność Radca Sekretarz  Stanu 

J e n e r a ł  dywizyi.  (Podp.)  Kossecki.

17 lelni C h iń cz y k ,  k tó ry  na  p iers iach  ma małego brata. 
T e n  ma w szystk ie  części  ciula zupe łn ie  u k sz ta lc o n e ,  w y ­
ją w s z y  g ł o w ę ,  k t j r a  za p e w n e  znajduje  się w ciele C hiń­
czyka.  W y r o s t  ten podziela  każde poruszen ie  i nam iętność  
Chińczyka,  \ng l icy  dawali  wielkie su m m y  młodzieńcowi,  
ażeby  dozwoti t  zawieźć się do Anglii i p o k azy w a ć  za p ie­
niądze ; lecz dotąd na to nie p rzysta ł .

Redaktor,  Mikołaj M i c h a l e  wi  cr .  —  Drukiem Piotra i Augusta P i  i le  r ó w .


